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°Prze ije na w ielkich dziełach przeszłości. W szelkie poglądy głoszące, że sztuka  
b a lis ty c z n a  pow inna zerwać z całą przeszłością, by uniknąć reakcyjnych w p ły ­
wów, jest absurdem. K rytyczne ustosunkow anie .się do dorobku przeszłości i naw ią­
zywanie do postępow ych tradycji jest hasłem  sztuki socjalistycznej. Jedną z takich  
‘radycji staje s ię  już dla nowej dram aturgii socjalistycznej teatr Brechta. Dyskusja 
^okół tych problem ów, izaznaezył w  zakończeniu referent, dopiero się rozpoczęła. 
Trzeba (będzie ją kontynuować na spotkaniach dram aturgów z robotnikam i i innym i 
^dźmi pracy. W spółpraca z klasą robotniczą spowoduje przeniknięcie sztuki ich 
Problematyką. Robotnicy staną s ię  w spółtwórcam i kultury im służącej. Teatr m a tu  
szczególnie w ażne zadanie do spełnienia, poniew aż staje s ię  instytucją, która musi 
Nastawić się  na służbę masom i na  pracę dydaktyczną wiśród nich. S łuszności tego  
twierdzenia dowodzi wzrost frekw encji w  teatrach w  ostatnich latach. Oto kilka  
danych z tego zakresu w ybranych z artykułu Hanisa Schulze M anitiusa pt. „Im  
Pro-Kopf-Verbraiuch w eit uberhclt” („Theater der Z eit” nr 5/59). Dane te pochodzą
2 r. 195 7 , w  NRD istn ieje ogółem 86 teatrów. Na 1000 m ieszkańców  przypada  
■̂3 m iejsc na w idow ni. W r. _1957 teatry NRD m iały ogółem  50340 m iejsc. Na 1000 

°gółem 17,6 m ilionów  m ieszkańców  NRD — 17,9 m ilionów  m iejsc w ykorzystano.
W latach 1951— 19.57 zw iększyła się liczba w idzów  teatralnych na 1000 -mieszkań­

ców z 7 6 i do 988, czyli o 29,8"/o. Hans Schulze M anitius porów nuje te cyfry z od­
powiednimi danym i z NRF i dochodzi do wniosku, że biorąc pcd uwagę stosunek  
°hszaru i Ludności 1 :3 , rozwój teatrów  w  tych sam ych latach był dw ukrotnie  
Miększy w  NRD niż -w NRF.

Teresa P iotrow iak

SYTUACJA TEATRU W NIEMCZECH ZACHODNICH

Życie kulturalne za-częło się  w  Niemczech zachodnich na now o organizować już 
Jesienią 1945 r. Prawie że rów nocześnie podejm owały w  w ielk ich  m iastach sw oją  
działalność teatry i nie bacząc na ogromne trudności starały się  „zabezpieczyć” te  
■■trwałe w artości” (das B leibende), które m ogły się  przyczynić do odrodzenia życia  
kulturalnego pow ojennych N iem iec *.

Kierunek tego rozwoju dyktow ały początkowo zw ycięskie m ocarstwa, które za­
mierzały rów nież i w  ten sposób reedukować społeczeństwo niem ieckie. Zgodnie 
z tym dążeniem , Niem cy m ieli teraz s ię  zapoznać ze w szystkim , co „wolny św ia t” 
stworzył w  m iędzyczasie. W praktyce każde z okupacyjnych m ocarstw  starało się  
^ pierwszym  rzędzie o propagowanie swoich osiągnięć kulturalnych.

Początkow o mocarstwa te przestrzegały zgodnie, by niem iecka dramaturgia, 
^awet klasyczna, pojaw iała się na scenach tylko w tedy, igdy odpowiadała progra­
mowi reedukacji. N iem cy przyjm owali jednak bez sprzeciw u i niechęci zalecany  

repertuar. Powtórzyło się t,u w  pew nej m ierze zjaw isko, które m iało m iejsce  
Już po I w ojnie św iatow ej, k iedy to na scenach niem ieckich dom inowały sztuki 
aUtorów obcych. Było to związane nie tylko z .pewnego rodzaju modą na cudzo-

przez 
odro- 

sztuki
2(iane już pow szechnie w  krajach zachodnich. Obok zupełnie przeciętnych N iem cy  
Poznawali dopiero po w ojnie sztuki znacznie w iększej wartości, z których najw iększe  
k a ż e n ie  -zrobiły: Thonntona W ildera „Un.sere kleine ISt-adt” („Nasze małe m iasto”)

1 C h a r a k te r y s ty k ę  ro z w o ju  t e a t r u  w  p ie rw s z y c h  la ta c h  po  I I  w o jn ie  ś w ia to w e j w  N ie m ­
y c h  z a c h o d n ic h  o p ie ra m  n a  a r ty k u le  H a n n s a  B r a u n a :  „ B u h n e  o h n e  A u to r“ , , .D e u ts c h e r  
^ e is t  z w isc h e n  G e s te rn  u n d  M o rg e n “ , s . 398.

^ernskość, lecz i z ciekawością rzeczy, których poznanie w ładze hitlerow skie  
^Uigie lata uniem ożliwiały. Było w ięc w  tym  w zględzie w iele  zaległości do 
hienia. Po w ojn ie zatem sceny niem ieckie m ogły w ystaw iać iprzez szereg la t
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i „Wir sind noch einm al davongekom m en” („Raz jeszcze uszliśm y”) oraz (również 
w  1948 r.) Paul Claudela „'Der seidene Sotouh” („Jedwabny ibucik”). N ie m n i e j s z y m  
powodzeniem cieszyły s ię  w ówczas tzw. „Zeitstucke”, reprezentowane przez takich 
autorów jak: Sartre, A nouilh, Camus i Giraudoux albo Tennessee W iliams, Stein- 
beck, Arthur M iller, Eliot, Priestley, Christopher Fry, James M. Barrie, Federico  
Garcia Lorca i A lejandro Casona oraz C C asey.

W tych powojennych latach podjął na nowo również działalność kabaret nie- 
m iecki. W m onachijskiej „Schaubudzie” i dusseldorlsikiej „Kom (m)odchen” domi- 
nowały nastroje spow odowane depresją po przegranej w ojnie, ale i rozczarowaniem  
w ynikającym  ze sposobów realizacji tziw. „reedukacji”. Gdziekolwiek można był° 
w ysnuć tzw. „przestrogą”, jak np. w  „Stanie oblężenia” Camusa albo w  „Raz jeszcze 
uszliśm y” W ildera, starano się  w ydobyć głębsze przeżycia teatralne, które bazowały 
na niedawnych doświadczeniach społeczeństw a niem ieckiego. Do takich przedstawień, 
które na widzach niem ieckich robiły głębokie w rażenie, należały: „Dialogues des 
C arm elites”, opracowane przez George’a Bernanosa w edług noweli Gertrudy von 
Le Fort „Ostatnia na szafocie” („Die Letzte am Schafott”).

W zakresie scenografii teatr niem iecki naw iązyw ał do tradycji lat dwudziestych
i trzydziestych. Jednak i w  tym wypadku niedaw ne przeżycia w yw arły d e c y d u j ą c y  
w pływ  na pow staw anie obrazów scenicznych. N ajw ybitniejszym  twórcą był WoJf 
Znamenacek, który zginął tragicznie w  19&3 r. Inscenizacje tego okresu, szk icow e
i fragm entaryczne, odpowiadały nie tylko transcendentalno-ideow ym  treściom sz tu k  
w ystaw ianych, lecz rówinież rzeczyw istości zalegających jeszcze w okół ruin. Okres 
ten można by porównać do lat 1918—)1919, przy czym rolę, którą wówczas o d g ry w a ł0 
słow o „ekspresponizm”. pełni obecnie słowo „egzystencjalizm ”: nie tyle jednak 
w filozoficznym  znaczeniu, co w  em ocjonalnym  jako tęsknota za taką interpretacja 
rzeczyw istości, która by odpowiadała głębokim  przeżyciom (T iefen -erlebn isse ) czło­
w ieka X X  wieku.

Można też powiedzieć, że poprzez scenę powraca do N iem ców , zmienionych 
w  różny sposób, w ie le  problemów, które tu w zięły swój początek. D otyczy to ms 
tylko filozofii egzystencjalistycznej Heideggera, która zinalazła sw oje odbicie w  twór­
czości Sartre’a,, lecz rów nież tem atyki i techniki dram aturgicznej. P rzy k ład em  na 
to może być sztuka Artura Millera „Der Tod des H andlungsreisenden”, która na­
w iązuje do zagadnienia podejm owanego już przez Gerharta Hauptmanina. Pewne*!?0 
rodzaju curiosum  jest fakt, że N iem cy wraz z dramatami Thorntona W ildera i ClaU' 
dela („Jedwabny bucik”) zapoznali s ię  dopiero z techniką tzw. „Teatru epiczneS0 ; 
którego początki sięgają epoki niem ieckiego romantyzmu. Po I w ojnie światowe! 
Bert Brecht udoskonalił dramat epiczny dostosowując jego form ę do potrzeb nasze j 
epoki (w issenschafttiches ZeitoMer).

N iem iecki teatr pow ojenny był w yjątkow o skłonny d o  adaptacji n a j r ó ż n o r o d ­
niejszych w pływ ów  obcych. N atom iast z rezerwą odnoszono się  do p o w t a r z a n i 3 
daw niejszych sztuk (swoich i obcyoh). I  tak dopiero p o  roku 1949 uzinano za jedn0 
z pilniejszych zadań przeselekcjonow anie i  poszukiwanie now ego spojrzenia na cały 
tradycyjny dorobek, począwszy od Shakespeare’a poprzez iScthillera, Calderona. 
K leista i Lessinga a ż  do Strindberga Było t o  jednak przedsięwzięcie zibyt pow ażne> 
by m ogło 'być pozostawione sam owoli eksperym entatorów.

Okazało s ię  poza tym, że teatr zachodnioniem iecki — dotyczy to zarówno arty­
stów  jak i reżyserów  — opiera się po r. 1945 głów nie na starej kadrze, bo w  m i0' 
dym pokoleniu zabrakło równorzędnych talentów . Podobnie rzecz się m iała w dzie' 
dżinie twórczości dramatycznej, i to jest bodaj że najpoważniejszym  m a n k a m e n t e m  
teatru zachodnioniem ieckiego. Podczas gdy u Francuzów pow stał now y drama 
w  ich „resistaince”, to odrodzenie dramatu niem ieckiego nie nastąpiło, chociaż ist'

2 P a t r z  a r ty k u ł  J . J a c o b i:  „W ie  s p ie l t  m a n  h e u te  K la s s ik e r "  w  „ D ie  Z e i t“  z 23 I  1958.
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'iialo przecież w Niem czech w iele  w łasnych, niem niej tragicznych konfliktów , które 
W yniósł ze soibą faszyzm  i  w ojna.

Do tych nielicznych, którzy podjęli tem atykę niem ieckiego ruchu oporu, należy  
®rł Zuckmeyer. P isa ł on z  dala od ojczyzny, ,bo w  Ameryce. Jeigo dramat „Des 

^eufełs G eneral” (,.D iabelski. G enerał”) w yw ołał w  Niem czech zrozumiałą sensację.
0 'generacji Zucikmeyera należał rów nież Bert Brecht. B ył on bodaj że jedynym  

®ratnatiurgiem przebywającym  w  NRD, którego .sztuki ibyły i są grane w  teatrach  
erniec zachodnich. Rozpiętość jednak interpretacji dzieł Brechta rozciąga się od 

Rożnych prób łagodzenia ostrości ich  ideowej w ym ow y aż-do  iclh zafałszow ywania.
3 Wszakże i tacy wśród zachodnioniem ieckich inscenizatorów  i  reżyserów , którzy  

^ynią z e  spektakli brechtowskich polityczną m anifestację skierowaną przeciw  
f f t y c e  rządowej. Do nich zalicza s i^ H e in za  Hilperta (Getynga) i Harry Buckw itza  
'Frankifurt n /M en em )3. Z m łodszej generacji, która dała się pozinać po 1945 r. 
^ymienia s ię  przede w szystkim  przedwcześnie zmarłego W olfganga Borcherta.

aPisał on utwór pt. „Draussen vor der Tiir”, pom yślany .początkowo jako słucho­
wisko, utwór odzw ierciedlający beznadziejność życia i  osam otnienie m łodzieży.

°Piero po ośmiu latach od zakończenia w ojny pojaw iły s ię  nazw iska rokujące 
Pewne nadzieje, takie jak Zusanek, Berger, U llrich Beeher, Margarete Hohoff. 

® niedoścignionych uważa s ię  jednak nadal dw óch szw ajcarskich pisarzy: Maxa 
■rischa i Friedricha Dtirrenmatta.

J- Jacobi w artykule „Theater en tsteh t nicht jm stillen  K am m erlem ”, określa­
n e  sytuację teatrów  zachodnioniem ieckich, zauważył, iż z braku w łaściw ych  

ramatów stosuje się pow szechnie „dramatyzaoję” epickich tem atów, scena- 
iiiszy film ow ych i słuchow isk. U talentow ani dramaturdzy chętnie pracują dla 
llTnu, radia i telew izji nie tylko ze w zględu na korzyści m aterialne. Znaczenie ma 
la nich to również, że instytucje te um ożliw iają im dużo w iększy zasięg  oddziały­
w a  ich sztuk. Obliczono, że  teatr m usiałby grać jedną sztukę przez 33 lata, by 

^°gła osiągnąć taką sam ą ilość w idzów , co  jeden spektakl tejj sztuk i w telew izji, 
ytuacja ta jest n iew ątp liw ie niebezpieczna dla teatru i dlatego zasługuje na uw agę  
n>cjatywa teatru państw ow ego w  M annheim , gdzie ‘już od czterech la t działa tzw. 

'■dramaturgiczne kolegium ”. Claus H elm ut Drese, k ierow nik literacki tego teatru, 
zasadnia działalność kolegi,um następująco: „Gdy tw órcze siły  w spółczesności 
Puszczą teatr, stan ie się  on wkrótce niczyim innym  jak muzeum i jako takie padnie 
 ̂ !arą śm iercionośnego p ietyzm u” 4. K olegium  rozsyła „katalogi tem atów ” bez 
,aKiehkolwiek w skazów ek co do sposobu, jak naleiży dany opracować tem at, a pod­
l ą c  tylko zagadnienia np. problem  autorytetu dziś, psychologiczne rozdw ojenie  

P ow iek a , problem dem okratycznego ustroju.
Te sztuki, pisane na zam ówienie, opracowywane są  ściśle w  porozumieniu  

teatrem. N iedaw no odbyła się pierw sza prapremiera takiej sztuki opracowanej 
‘ rzez Sim m elsa pt. „Der Schulfreund” („Kolega szkolny”). W m iędzyczasie sztuka  
a Srana już jest na dwunastu scenach N iem iec zachodnich, pom im o że nie należy do 

W ydziel.
Jak bardzo potrzebna jest podobna inicjatyw a, zmierzająca do popierania tw ór- 

Czo«ci w spółczesnej, św iadczy statystyka opracowana przez Zw iązek Teatrów  •za 
Kres il957/5S. Liczby w  niej podane obejmują niem iecki obszar językow y (Niem cy, 

^ s tr ia , Szw ajcaria)5.
, Siedząc lis tę  prapremier odnosi się wrażenie, że  współcześni autorzy dochodzą 

'na scenach coraz częściej do głosiu. N a czoło w ysuw ają s ię  autorzy niem ieccy, 
tak np. drugie m iejsce co do ilaści przedstaw ień zajmuje pisarz NRD P feiffer ze

„ B e r ic h te  u b e r  d ie  k u l tu r p o l i t i s c h e  E n tw ic k lu n g  d e r  B u n d e s re p u b l ik " ,  z e s z y t 4/1958. 
P a t r z  a r ty k u ł  J .  J a c o b i :  „ T h e a te r  e n t s t e h t  n ic h t  im  s t i l le n  K a m m e r le in "  w  „D ie  Z ei 

t l i  1959.
„ E rg e b n is s e  d e r  j t in g s te n  S ta t i s t ik e n " ,  „ D ie  W e lt“ , z d n . 21 X I  1958.
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sw oim  „L aternenfest”. Udział współczesnych pisarzy niem ieckich na w spom nianej 
liśc ie  w ygląda w ięc  następująco:

Pfeiffer: „Laternanfest” 554 przedstawień na 22 scenach  
Wittlinigfer: „Kennen Sie d ie M ilchstrasse” 489 przedstaw ień na 25 scenach  
W eisenborn: „Zwei Engel steigen  aus” 451 przedstawień na 16 scenach 
Kolt: „„Der H erzspezialist” 367 przedstawień na 13 scenach  
Hausmann: „Der Fischbecker W andteppich” 267 przedstaw ień na 7 scenach 
Eckhardt: ,.Ramdevous iń W ien” 284 przedstawień na 8 scenach  
Ablsen: „Philem on und B aucis” 248 przedstawień na 13 scenach  
Borchert: „DrauSsen vor der Tur” 246 przedstaw ień na  14 scenach  
G ressieker: „Heinrich VIII und sein e Frauen” 211 przedstaw ień na 81 s c e n a c h -  

Friseh, Durrenm att i Zuckerm eyer zajmują w #tym  zestawieniu, m iejsca dalsze, gdy® 
w  om awianym  okresie nie w ystaw iali oni żadnych nowych sz*tiuk (1957/58). Od za- 
kończenia jednak w ojny były ich  głośniejsze dzieła grane już dwa razy. Berto*■ 
Brecht natom iast doczekał się  w  om aw ianym  okresie 962 w ystaw ień.

Liczby te bledną gdy się  je porówna z ilością przedstawień utworów klasyków- 
Oto zestaw ien ie:

Shakespeare
Schiller
Goethe
L essing
K leist
Moliere
Goldoni
Gorki
G ogol j
Calderon
Grillparzer

2298 p rzesta w ień  
217.5 
1072 
764 
562 
604 
408 
304 
399 
254 
224

869 przedstawień
399
255
wiadom ości na tem at ostatnie# 0

Wśród sztuk autorów obcych m iejsce niedoścignione zajm uje adaptacja sceniczna 
„Pam iętnika A nny Frank”, która osiągnęła w  ciągu om awianych dw óch lat liczb? 
3409 przedstawień na 92 scenach. A nouilh (531) i W ilder cieszą się nadal n ie  słab­
nącym  powodzeniem, podczas gdy ilość w ystaw ianych  sztuk M illera, Tennesse'3’ 
W illiamsa, Nash, Giraudoux i Frya znacznie się zmniejszyła.

Dużym powodzeniem  cieszą się też:
S h a w ......................................
I b s e n ......................................
W i l d e ......................................

W tej chw ili brak jesacze obszerniejszych  
sezonu teatralnego (1958/59).

W ystawiane prem iery św iadczą w ym ownie o wzrastającym  zainteresow ani11 
teatrów problem atyką człowieka, którem u wypada żyć w nowej, kształtującej siS 
dopiero rzeczyw istości 6.

Z analizy ostatnich programów teatralnych w yłaniają się  dwa zasadnicze d3' 
żenią, którym i są próba ożywienia dramatu ekspresjonistycznego i starania o stw °' 
rżenie współczesnego egzystencjałistyeznego dramatu. Można by przytoczyć na t° 
kilka przykładów: w repertuarze teatru w Bochum znalazł się  dramat Georga Ka1' 
sera z lat 1918/19 pt. „Gaz”. W tym  głów nym  dziele kaiserowskiego ek sp res jo n iz* u 
gaz jest sym bolem  w szelkich wynalazków, które raz dokonane uchodzą spod kon­
troli człowieka, w yzw alają się i zwracają przeciwko niem u. Krytyka podkreśl^3 
w spektaklu szczególnie aktualność w izji Kaisera, działającej deprym ująco na sp0'

• P a t r z  a r ty k u ł  W . S ta u c h :  „ D e r M en sch  in  d e r  G e fa n g e n s c h a f t  s e in e r  U m w e lt"  w  „NeU* 
Z i irc h e r  Z e itu n g "  z 14 I  1959.
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eczeństwo, którem u każe się , jak się  wyrażano, „współżyć z bombą”, Chodzi tu  
0czywiście o bom bę atomową.

 ̂Ekspres jonistycznym  dramatem jest też dzieło Elsę Laskę^Sc hiiler „Die W up- 
> który w ystaw iono ze zm iennym  pow odzeniem  w  teatrze w  Kolonii. 
Współczesny teatr reprezentuje rów nież .na scenach w  K olonii m łody Francuz 

an V authier sw ą sztuką „Kapitan Bada” („Kapitan Bada”). Hołduje on pisarstw u  
Prezentowanemu przez Becketta, Ionesco, Adamowa i Sehehade.

Problemem wolności z punktu w idzenia filozofii agzystencjalistycznej zajmiuje 
ę> 'w sposób bardziej abstrakcyjny niż Vauthier, m łody niem iecki dramaturg H er- 
an,n Moers. P ierw sza jego sztuka w ystaw iona została przez bocbumski teatr ka- 
eralny i zwróciła m . in. uwagę na w ażność nie tylko elem entów  treściow ych, ale  

1 estetycznych wsipółczesnego teatru.
Utwory dram atyczne pow stające współcześnie, zajmują wprawdzie 40—60% 

 ̂ eJsca w  repertuarze teatrów  zachodnioniemieckic.h, lecz charakterystyczne jest, 
ich autorzy uciekają raczej od tem atów  nie „zobowiązujących” 7. W programie

0 komedii „Kinder des iSohattens” w ypow iedział s ię  na ten tem at C. H. Drese:
, , »W tym pokoleniu rew olucjoniści w ym arli. . .  N ie istnieją już dla nich fronty, 
Które warto by szturm ować . . .  i tak dla tych, którzy przeżyli w ojnę i niew olę, 
nie pozostaje nic innego do zrobienia, jak  zaakceptow anie w  im ię Boga św iata  
t^kim, jakim  jest, >byi i  b ęd z ie . . . ”
Na to odpowiada „Die K ultur” (w nrze z 15 X I 1957):

.,Czy rzeczyw iście :nie w arto protestow ać przeciwko zbrodniczemu szaleństw u  
Prób z  bombą .atomową, przeciw ko strategom  zimnej w ojny, przeciwko biuro­
kracji państw ow ej, przeciwko w ładzy businessu uprzem ysłow ionej kultury, 
Przeciwko dem agogom  neofaszyzm u i neom iłitaryzm u, przeciwko ograniczaniu  
swobody m yśli, przeciwko reprezentantom  przesądów rasow ych i kolonialnym  
nadludziom? Bo czyż n,ie jest to naw et przyrodzonym olbowiązkiem współczesnego  
twórcy angażować w tym  w łaśn ie sensie  sw oje um iejętności twórcze?”.

w  •D o
grupy dramaturgów, krytykującej istniejące stosunki, zalicza siię m. in. 

eisenbor.na, Jahna i R eh fisch a8. Rehfisch stw ierdził podczas dyskusji zorganizo- 
an,ej na początku 19t5>8 r. w  Hamburgu przez Akadem ię Sztuk Pięknych, że praw - 
iWe sztuki w spółczesne, tzn. krytykujące panujące stosunki, są praw ie że n ie  
ywane na scenach zach od n i o raiemie c k  i ch. Powodem  tego jest tzw. „polityczna 

*Utrainość”, upraw iana przez w iększość zachodnioniem ieckich teatrów
Dużo zastrzeżeń 'budzi też, naw et u sam ych N iem ców , gospodarka finansow a  

,?atrów Republiki F ed era ln ej10. Są  one przeważnie subw encjonow ane przez kraje 
©niny (L a n d e r , G e m e in d e ) .  Roczne dochody teatrów  w ynoszą przeciętnie 80 m in  
arek, a dotacje otrzym ywane w  tym  sam ym  okresie opiewają na sum ę 160 m in  
•arek, tzn. że tylko jedna trzecia kosztów  utrzym ania teatrów  pokryw ana jest ze  

/^ e d a ż y  biletów. Tymczasem rozpowszechnione w  Niem czech organizacje w idzów  
atralnych m ają Już zanotowane od 50 tys. do 60 tys. nazwisk, których nie mogą 

^P*ssć na listę członków, gdyż wym agałoby to dodatkow ych 60 tys. m iejsc rocznie. 
° t y CZy  f 0 120 działających w Niem czech zachodnich teatrów  stałych. Dochodzi
0 tego jeszcze 20 teatrów  objazdowych, które stale odwiedzają m niejsze m iejsco- 
°sci. Przeciętna frekw encja w  teatrach niem ieckich obejm uje 90°/o w szystkich  
Oponowanych miejsc.

. Na rozw iązanie czekają sprawy zarówno adm inistracyjno-gospodarcze teatrów, 
Jp  i repertuarowe, które zadecydują o dalszym rozw oju teatru N iem ieckiej R e- 
^ b lik i Federalnej.

M i c h a l i n a  B o r a l

7 . .B e r ic h te  i ib e r  d ie  k u l tu r p o l i t i s c h e  E n tw ic k lu n g  d e r  B u n d e s re p u b lik " ,  z e s z y t 4/1958.
1 j. w . 3 j .  w .
"  P a t r z  a r ty k u ł  J .  J a c o t i :  „ Z u  z w e i D r i t t e ln  a u s v e r s c h e n k t“ w  „ D ie  z e i t “  z 7 X I  1958.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 a  Instytut Zachodni


